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Dziś każdy może wziąć udział w konkursie
„A B C -N o w in  Codz-ennych"

10C0 b e zp ła tn yc h  b ile tu #  do id ż O p e ry
dla u c z e s t n ik ó w  k o n k u r s u  na „ U lu b io n ą  o m ę  W a r s z a w y * '

Rozpoczęliśm y w ie lką  akcję po­
pu laryzacji muzyki operowej, 
przeznaczając dla naszych czy­
telników 1000 bezpłatnych b ile ­
tów  do opery, stanow iących na­
grody w  konkursie na „U lubioną 
operę W arszaw y". Dziś zam iesz­
czamy trzeci kupon konkursowy, 
dla w ygody zaś tych czytelników, 
którzy dotychczas nie zapoznali 
się z warunkami konkursu, po­
starzam y dziś raz jeszcze szcze­
gółow e in form acje o naszej ak­
cji.

KonKurs dostępny 
dla wszystkich

Konkurs dostępny je s t  dla 
wszystkich czyteln ików  „A L C  —  
N ow in  Codziennych". Jedynym 
warunkiem  uczestniczenia w  kon 
kursie je s t  nadesłan e w  term i­
nie, k tóry późn iej podamy, 7 ku­
ponów, jak ie, począwszy od po­
niedziałku, drukujemy codzien­
nie po jednym w  „A B C  —  N o w i­
nach Codziennych". T o  ogłosze­
niu kuponów ogłosim y szczegóło­
we wskazów jo o sposobie i te r­
m inie przesłan ia ich do redak­
cji.

Kupony dodatkowe — 
dla općżiionych

Jeżeli ktoś dopiero dziś posta­
now ił stanąć do konkursu, brak 
pierwszego i drugiego kuponu 
nie przeszkodzi mu otrzym ać na­
grody, ponieważ po wydrukowa­
niu 7 kuponów, ogłosim y jeszcze 
kupon dodatkowy Kuponem do­
datkowym będzie można zastą­
p ić dowolny brakujący kupon ko­
lejny. W  ten sposób, je że li np 
komuś zabraknie p ierw szego i 
d rugiego kuponu, bedzie m ógł 
nabyć dwa egzem plarze „A B C —  
Now in  Codziennych" z kuponem 
dodatkowym i uzyslcanemi w  ten 
sposób kuponami zastąpić braku­
jące

Na czem poiega konkurs?
RonKurs polega na nadesłaniu 

odpow iedzi na trzy  następujące 
p y tan ia :

P y tan ie  p ierw sze; Jaka je s t u- 
lubiona pana ( i )  opera?

P ytan ie  d rugie : Jaka je s t ulu­
biona pana ( i )  a r ja  w  te j operze?

Pytan ie trzec ie : Jaką opere
chciałby pan ( i )  w  najbliższym  
czasie u jrzeć na scenie O p ery ' 
w arszaw skiej ?

Odpowiedź na p ierw sze pyta ­
nie należy krótko uzasadnić. U- 
zasadnienie pow.nno być szczere, 
bezpośrednie, napisane zw ięźle  
—  nie może onu przekraczać 40 
w ierszy  druku. Pozatem  do od­
pow iedzi na trzy  podane w yżej 
pytan ia należy dołączyć kartkę 
w ym ien iającą kom pozytorów c* 
per wystaw ionych w  bieżącym  
sezonie p rzez obecną dyrekcję- 
B ierzem y tu pod uwagę tylko

Ndgroda — 2 bilety 
do loty

Zw ycięscy konkursu otrzym ują 
500 nagród. Każdą nagrodę będą 
stanow ić dwa bezpłatne b ilety na 
przedstaw ien ie w ieczorne ao ło­
zy lub do jednego z p ierwszych 
rzędów krzeseł na dwa m iejsca 
położone oook siebie.

Podstawowym  warunkiem  o- 
trzym ania nagrody jest. poza na­
desłaniem  7 kuponów, tra fn e  wy-1

m ienienie kom pozytorów  wyszcze 
góln ionych pow yżej oper. Spo­
śród tych czyteln ików , dobrze po­
dających nazwiska kompozyto­
rów, ju ry  konkursu, którego 
skład niebawem podamy, w ybie­
rze 5u0 autorów  najlepszego, n a j­
ciekawszego uzasadnienia odpo­
w iedzi na pierwsze pytacie kon­
kursu, dotyczące ulubionej opery 
uczestnika (uczestn iczk i) kon­
kursu.

A  satem zb iera jm y kupony i

p rzygotow u jm y się do odpow iedzi 
konkursowej. Jeszcze tylko czte­
ry kupony, poezem w ciągu k il­
ku dni trzeba będzie dokonać w y­
boru „U lubionej opery W arsza­
w y " !

Dziś —  zgodnie z  zapow iedzią 
—  drukujem y dalszy c iąg  cyklu 
w yw iadów  z artystkam i i a rty ­
stami O pery warszawskiej, roz­
poczętego wczora i rozmową z  p. 
dyr. K oro lew icz - Wayduwą.

W ś r ó d  d z i e ł  i a r t y s t ó w

taalieplejj dyrygutę

Przy postni pali
Rozmowa z dyr. A, tiołżyck?m

P ie rw szy  kapelm istrz Opery, 
dyr. A . D ołżycki ży je  tego dnia 
—  rano pracą, w ieczorem  —  fa n ­
tazją  Od 10-tej godziny p rzygo ­
towuje nową p rem jerę : „A tr y -  
kankę" M eyerbeera, o godzin ie

rekcji przez panią W aydow ą za- prim abaleryną opery — I  °dą  Z a ­
panowały tu zupełnie niesłychane lamą i z p ierwszym  baletmi
zw yczaje. A rtys ta  po w ieczor­
nym spektaklu przychodzi na 
próbę o 10-ej rano, o godzin ie 
trzeciej zjada obiad i wpół do

5-tej popołudniu daje sobie w re- Piątej pracuje dalej. Chybabym 
szcie małą przerwę, ucieka do nigdy próby nie skończył, gdyby 
domu, żeby na parę godzin za- [ nas nie spędzono ze sceny o 7-ej 
głębić się w  partyturze „P a ja -  w ieczorem  przed w ieczornem  
ców “  i o godzin ie 8-ej w ieczorem  przedstaw ienia. Jadę w tedy do 
stanąć przy  kapelm istrzowskim  duinu przebrać się we frak, a ar-

strzem, p J Cieplińskim .

—  Nowb opery piszą polscy kom­
pozytorzy. P ia f. P iotr Rytel praeu 
je obecnie nad nową operą, której 
akcja odbywa slv w Turcji za cza­
sów Mohameda IV  Opera pojęta 
jest jako dramat muzyczny, w któ­
rym linja koncepcji muzycznej bieg- 
i.ic nieprzerwanie. Całość składać się 
będzie z czterech akiów

Feliks Nowowiejski, laureat tego­
rocznej nagr och państwowej, ukoń­
czył poemat symfoniczny „Beatrice", 
pojęty jako muzyczne ukształtowa­
ni* „Boskiej komedji" Dantego. Po- 
zatem naszkicował już Nowowiejski 
. ową operę komiczną „Kaszuby" i 
powraca niebawem do dalszej pracy 
nad operą „Cmdraszek", kompono­
wanej do Iibretia Gustawa Mor­
cinka.

—  Powieść o Tomasze Zanie 
Wanda Dobaezewska, literatka w i­
leńska, pracuje obecnie nad powie­
ścią p. t. „Przyjaciel Tomasz Zan".

—  Literaci k-akewscy przeciw re 
formie ortograficznej. Wa'-ne zgro­
madzenie Związku Zawodowego Lite 
rntów Polskich w Krakowie uchwa­
liło rezolucję, wymierzoną przeciw 
projektowanej zmianie pisowni. Re­
zolucja wysuwa m. in. argument, że

daleko idąca zmiana pisowni uczy* 
niłabj nieczj telnym dia przyszlyeh 
pokoleń dorobek polskiej twórczości 
literackiej z lat minionych.

—  Pogrzeb ś. p prof. J. Rozwa­
dowskiego. W  Krakowie, na cmenta­
rzu RaLowiekim, złożono na wieczny 
spoczynek zwłoki ś. p, J. M. Roz­
wadowskiego, prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, znakomitego u.zonego, 
klóry przed kilku dniami zmarł na­
gle na dworca w Warszawie. Nad 
gronem zasłużonego językoznawcy 
przemawiali prof. dr. Wróblewski, 
dr. Jan Nowak, prof, dr. Szober e- 
raz prof. dr. C/trębski. Na pogrze­
bie reprezentowane były wszystkie 
poważniejsze polskie instytucje nau­
kowe i polskie uniwersytety.

—  Państwowa nagroda plastyczna 
— w  końcu marca. Jeszcze w bieżą 
cym miesiącu zbierze się jury pań­
stwowej nagrody plastycznej, które 
przyzna nagrodo za rok 1934, wyno­
szącą 7.000 aŁ

—  Flip i Flap przestają rrać ra­
zem. Głośna para aktorów fiimo 
wjch, Laurcil i Hardy, znanych pod 
pseudonimami „F lip " i „F lap", wy 
stępujących razem od 7 lat, postano­
wiła przerwać współpracę.

pulpicie

D Z IW N Y  D Y R Y C E N T

Teraz, w  gabinecie p rzy  sce-

tyści idą do garderób i gdy trz e ­
ba, wieczorem znów śpiewają.

—  To  jes t szalona p ra ca !

—  Szalona. A le  tak być musi.

Na targu m Lublinie

Mie mot|v się dorachowat
M iłe  w s p o m n ie n ie  i w s p ó łc z e s n e  k ł o p o t y

■ ■ ■

Lublin , w  marcu 1935 
N iem a w  Po lsce bu jn ie jsze j 

poza Podolem  ziem i, jak  Lubel­
szczyzna. Czarne je j łany jak  sa­

ni , siadł zmęczony, odgarnął z ^ am za ma}y  zeSpó} a na w ięk dza lśnią się pod słońce w iosen- 
czoła zw ichrzone w łosy, zapow ia- fz y  naŁ ^  ^  R̂ je  nafa naJ_ a wife0/ od ugoró. „ płynie na

czaro-

lę zw iązało rozpam iętywaniem  
przeszłości i pokrzepia lącym la ­
mentem nad współczesnością.

—  Józek z c ;nął —  pow iada go­
spodarz z Garbowa —  jak  tylko 
ta wujna zaczęła się. Jechął au­
tomobilem  do W arszaw y robić 
politykę, jak  mu to zawsze paso-

da rozm owę fan tastyczna i zaczy c u d o w n ie j s z a  s ita  p o a  s ł o ń c e m :' człow ieka, jak  podmuch

"„m rz e n . nłodość. M łodzi artyści p o tra fią  dziejsk iego balsamu.
—  N a jw iększą  m oją przyjem -  ̂trw ać przy  pracy od rana do| Bujną w  tych stronach zawsze . wało. Jakbym go dziś jeszcze w i

nością jes t dyrygow ać wtedy, kie w ieczora, pracu ją dla sztuki, a j bywała uroda cbłopslęa, bo r.rgdy dział, siadał do maszyny. Nie
T łilfti rr r\ n  i a m  n  n o  croli I r io r lir  f n  ~  1 „: - ----- --  ----4- . . T» I ■ * i ____i r  _ • ___________   ~ 1- n  n  A i  n i o c i a  + ev

87 groszy  —  jakby z łaski. Ra* 
zem nazbierało się 5.59 zł.

—  A  najbardziej _ tych Kur mi 
żal, bo w net zaczęłyby się nieść 
a le co rob ić? Jak trźa to trza !

—  T fu !  —  splunął gospodarz. 
— ^S/achrajstwo ̂ się w ie lk ie  rob: 
i ty le !

Istotn ie —  jak ieś szachraj- 
stwo. Bo z tych 5.59 zł. kupiło

dy nikogo niema r a  sali, kiedy nie na miejskie em erytury. P re je j nie brakło ożywczych soków z bójcie się, powiada, teraz to ju ż s ię : lit r  na fty  za 42 gr., 2 kg so-
jes t zupełnie pusto, M ogę zrzu- m jera nie jes t dla nich jednym  ziem i. Chłopy jak  dęby rosłe, w  ( napewno będzie Po lska ! Po je- J li za 72 g r „  pudełko zapałek za
cić m arynarkę, czuć się swobod- w ięcej kłopotem, ale św ietnym  sobie rozłożyste. K on ie w  zaprzę- ( chał i n iedaleczko od Garbowa 10 gr. Oto cały dorobek całodzien 
nym, zapomnieć, że to jes t te a tr , ' celem, dla którego w arto pośy ię - gu jak Bueefuły. D ziew częta  jak  w jechał na kupę k a m en ’ . Grzm ot* nej iechm any! ZoMało 4 35 zł.,
praca nad W idowiskiem, mogę cić trochę sił. Sekret te j szalo brzozy smukłe i w  sobie p rzeg ib -1 uęło nim strasznie, bo chłop był j ale ani chusty dla W eronci, Któ
m yśleć tylko o muzyce. N a  tych nej —  jak  pan powiada —  pra- ne, a w  tw arzy  jak  brzoskwinie, 
bezludnych próbach w  p rzyćm io-, cy, tkwi w tem, że to jest zara- 
nej w ie lk ie j sali da ję z siebie zem twórczość. Ja praw ie m*esz-

w najiepszem  słońcu wykąpane. 
N ie  zapomnę te j chłopskiej u-

nie ułomek —  i g o tów ' 
człow ieka ..

N iedaleko na placu
najw ięce j. To  je3t tw órczośćM kam w  operze, w  operze jem  rody w  typach i luzmaehu, gdym chłopski, na nim kobiecina skrom 
szczytem  te j twórczości je s t p r ó - ; obiad, popołudniu z godzinę prze- ’ przed wojną bywał w  Garbow ie f nie ubrana iskała w  zawiniątku
hn rrn-n n m ln n  n n tn m  A t i RTłTA RlP U’ + 7U’ ru O rrr\ onA/ł -i -r»-7 o . .T r. c* -f n i PP\T- fiTrOSZćikl, IiCZ3C ie  ITlOZOlnifł.ba generalna, potem przychodzi 
prem jera, rzecz jes t gotowa, 
skończona, wypracow ana do naj • 
drobniejszego szczegółu i —  za­
czynam myśleć o nowej prem je­
rze

—  P rzec ież  nie pow ie pan chy­
ba tak o „P a ja ca ch "?  Pan  tę o- 
perę inscenizował, pan ją  prze­

śpię się w  t. zw. „reżyserce " na u gospodarza Józefa  N ak on iecz-! groszaki, licząc je  mozolnie, 
górce i ty le  odw iedzam  dom, co nego. Był to w yb itn ie ju rny  typ —  Tó  muja kobieta —  roześ- 
wpadnę się przebrać. I chłopa lubelskiego. W ysoki i bar- miął się pogodnie gospodarz. U-

—  ib nie mam nic czasu dla czysty, w zrok  jastrzęb ia , czupry- mie m by rachować, a nie potra fi 

siebie? W łaśn ie przeciw n ie •— ca­

la

ły  czas mam dla siebie. Cóż ja - 
b.vm robił z tym „w o ln ym " cza­
sem? Cały mój czas jes t wolny, 
ho c iąg le  pracu ję nad tem, co

valla . Czyżby dziś, w łaśn ie dziś, 
po odniesionym  sukcesie „F a ja - 
ce“  przesta ły  pana interesować? 
Chyba w łaśn ie teraz opera po­
w inna być panu szczególn ie dro­
ga i prowadzenie je j  na w ieczor­
nem przedstaw ien iu  dawać naj’- 
wyższe zadowolen ie?

—- O tóż m ów ię panu —  odpo­
w iada D ołżycki —  umiem „P a ja - 
ce<< niemal na pamięć, dyrygowa- 

p iem jery  i specja ln ie przygoto- *eTn tą  operą, mało pow iedzieć,

kszta łcił i ożyw ił dzieło Leonca- jfest sensem m ojego życia .; Je-

wane w znow ien ia, 
następu jące: „E ros

Są to opery 
i P sych e"

150 razy, a jeszcze przed przed­
staw ien iem  przeczytam  i przem y-

„C an tien ", „ I r is " ,  „Faust*, „K ra i j całą partyturę. Bo to je s t  ra­
na uśm iechu" (on eretka ), „D on  dość, to jest tworzen ie. Zato w ie-
C a r lw " , „P a ja ce ".

Naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Ziół.'” , stosowane przy cno- 
robach: żołądka kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaDarcia.

Z  nlamyki

cz< rem —  wszystko gotowe, a ja  
tj lko prezen tu ję publiczności re­
zultat pracy. M yślą jestem  już 
gdzie indzie j —  przy ju trze jsze j 
próbie porannej.

T rzeba  w iedzieć —  ciągnie 
Dołżycki dalej,— że od objęcia dy

stem dyrygentem , muzykiem —  
w ięc dyrygu ję, inscenizuję, idę 
naprzód, ożyw iam  operę, tworzę 
Można mi tylko zazdrościć. Aże­
bym byl szczęśliwy, potrzeba m: 
jedyn ie, żeby mój zapał nie ła ­
mał się na czczych, martwych 
przeszkodach, żeby mój entu­
zjazm  m iał oddźw ięk w  innych, 
a to p rzecież mam w  naszej ope­
rze.

—  U rzędn ik w biurze czeka na 
urlop, ja  czekam na chw ilę, kie­
dy będę mógł w ystaw ić „D ybu­
ka". U rzędn ik m arzy o odwala­
niu wszystkich swroich kaw ał­
ków ja  marrzę o skąpaniu się w 
tym nowym wysiłku. Tak, jestem  
przepracowany i jestem  wolny, 
jak nikt. Id ę  pochłaniać partytu ­
rę „P a ja có w ". Do w idzen ia ! Do 
w id zen ia ! fb .).

Jutro zam ieścim y wyw iad z

na jak u tura —  w  chłopskiej dorachować się dwóch złotówek 
czamarze kroju  regjonalnego, w  Tak ie czasy!
„w azon iku " lubelskim, osadzo- —  Z chusty dla W eronci me 
nym nabakier —  olśn iewał tę- nje będzie! —  podchwyciła ko- 
żyzną i urodą. biecina. A  myślałam, że wystar-

Pam iętam , jak  poszliśm y do czy■ 
karczmy na muzykę. Odsapnął, P rzerachu j jeszcze raz
rubla rzucił do basetli i jak  uspokajał ją  m ąt. — Uczyłaś się 
grzm otn ie obcasami, jak  w yw i- w szkol to s.ę może doi achu- ^
nie tanecznicą niby piórkiem... jesz. W eronci będzie m arkotno '| cl>unKach b ieg ły , nie umiałem im
aż drzazgi lec ia ły  z podłogi, a bez te j chusty. | uradzić społecznie w  te j buchal-
łoskot szedł tak'-, jakby b a te r ja ! N je aorachowała się jednak te r ji chłopskiej, n iezaprzysiężo- 
zajeżdżała na pozycję. N ie  ubli- ( jakże?  Za dw ie kury, k tó r e ' c e j, a tak w iernej, że każda je j

Szkoda rą zdałoby się zamąż wydać, ani 
nowych półkoszków na wóz w  

stał wóz den sposób nie kupi, choćby żyd 
byt miękki, jak łó j w  szabasówce.

— N ic  innego tylko przepić, 
albo zanieść do urzędu skarbn 
wego na podatki, a w łaściw ie ty l­
ko na procent od za ległych  po­
datków. I  tak ju ż  krow ę zajęli.. 
—  westchnął gospodarz i leszcze 
raz splunął siarczyście.

—  Szkcda gadać! —  p rzy­
św iadczyła gosposia. —  Choć­
byś m iał łeb jak  ceber, nie aera- 
chujesz się.

—  A  nie dorachujesz się...
Tak  sobie p rzyśw iadczali ża*

lośnie, a ja  choć w ięce j w ra-

źał mu ten jankor taneczny, choć 
posłem był do Dumy, znanym w  
Warsuzawie i w  Petersburgu, w  
K rakow ie i we Lw ow ie , jako 
świetny mówca, który z taką samą 
pasją poryw ał za sobą tłumy, jak 
potem w  sw ej w si rodzinnej, gdy 
ochota dopisała, chw ytał do tań­
ca najbardziej urodziwe kobiety.

I  oto na targu w  Lub lin ie  spo­
tykam szczęśliwym  tra fem  gospo­
darza z Garbowa, leciw ego już 
chłopa, co znał dobrze Nako- 
n iecznego, św ieć Pan ie —  nad 
jego  bogatą duszą chłopską! 
W spomnienie przedwojenne z 
Garbowa zbliżyło nas i na chwi-

przyw iozła  na targ, bo cóż m iała ' cy fra  biła jak  p ięść w  tw ardy
przyw ieźć, żyd zap łacił 3 65 zł., za bruk lubelski.
małą os’ełkę masła, bo trudno o (łoby to na takie rachunki po-
w ięcej na przednówku, tylko 
1,55 i tvlko 2 grosze, jakby
śmiech dorzucił, za siedem ja jek

.pną? g
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K o n k u r s  

„ABC-Howin Codziennych"

, w iedzia ł dorodny syn ziem i Lu- 
nŁ bełskiej, Józe f Nakonieczny, któ­

ry —  aczkolw iek dochodowy, za­
wsze w  wydatkach był oszczęd­
ny, a przecież n igdy nie dał się 
zdystansować nawet najbogat­
szym sąsiadom z Garbowa i tak 
jak  oni, gdy ułapił do tańca przy­
lepną dziewuchę, zawsze rzucił 
do basetli rubla. (Joprawda, nie 
często tańczył.

Dziś w  tak iej okazji staćby go 
było —  na 5 g roszy !

Tad. Op.

JflH

Współczesna rzeźna francuska
i .

Gdy A B C  znowu zaczęło wycho­
dzić rano, już jako pismo 10-groszo­
we. życzliwi starsi i bardziej do- 
św.adozeni koledzy w redakcji radzi­
li mi, żt-byu nie pisał . tkic.li dłu­
gich rccenzyj. „Człowiek— mówili—  
czyta gazetę rano w tramwaju, jak 
jedzie do biura, więc nie pisz pan ta­
kich kobył, bo nikt me będzie miał 
zdrowia an’ czasn, żeby doczytać do 
końca".

No, niby racja, i czasu niema, i 
niewygodnie w tramwaju się skupiać, 
ale co robić, gdy z racji jakiejś cie­
kawszej i wartościowej wystawy w\ 
padnie omówić ją  obszerniej'! Wó 
bec tego poproszę moich czytelni­
ków, by, w takich wypadkach brali 
bilet przesiadkowy, albo, na miłość 
boską, panie motorniczy, jedź pan 
wolniej l  ►

Tv :asm< i teraz trudao nam bę- 
dzie wy ręcić się sianem, bo w 
[t o-ie urządzono bardzo poważną 
wystawę współczesnej rzeźby fran­
cuskiej, Reprezentowani są najwięk­
si rzeźbiarze francuscy, ‘  pokazane 
dzielą zostały w y p o ży c ^ g  *preeważ. 
me zc zb;oróiv muzealnych, ,,rzy- 
czem i sama wystawa ma charakter 
niecodzienny i b. specjalny, gdyż o- 
granicza się wj łącznie do jednego e 
działów sztuk., nie uwzględniane, 
jak to z,wyklc bywa, malarstwa! A  
aa wystawach zwykliśmy przedc- 
wszystkiem oglądać obrazy, gdy j (>st 
tam również jakes rzeźba, to prze­
ważnie nikt na nią nie zwraca uwa- 
ri, ot stoi sobie .jakiś _„i>ostument" 
i basta. 2 tych też między innemi 
względów w wartościach rzicź.hy- 
mniej się rozezna jemy, niz w malar­
stwie, subtelności rz-oźbiar-

skiego są dla nas bardziej nieu­
chwytne. Dlatego nie zawadzi, przed 
omówieniem samej wystawy, przy­
pomnieć sobii o kilku zasadniczych 
różnicach między rzeźbą i malar­
stwem. '

Napozor to różnice są łatwo do 
uchwycenia, ale z najbardziej jaskra­
wych wynikają także inne, z których 
już mniej dokładnie zdajemy sobie 
sprawę. Malarstwo zna tylko płasz­
czyznę, rzeźba operuje trójwymiaro­
wością, w malarstwńe kolor odgrvw’a 
rolę, rzeźbą poza nawiasem swych 
7,agadnień stawia barwę i t. p. —  
lo są rzeczy wszystkim dobrze zna­
ne i co innogo chciałem przypom­
nieć. Oto rzeźba z.musza poprostu ar­
tystę, by inaczej myślał niż malarz, 
inaczej każe mu organizować jego 
wyobraźnię plastyczną Weźmy dla 
przykładu malarskie, a jeszcze lepiej 
rysunkowe, studjum głowy. Rysując 
twarz ludzką można pewne je j szcze­
góły dla tych lub innych wrzględów 
poprostu pominąć, przemilczeć, po­
zostawiając w tem miejscu biały, nie-

zarysowmy papier. Rzeźbiarz nato­
miast, kształtując głowę ludzką w 
jakimkolwiek marerj ile nie może, że 
się tak wyrażę, niczego przeskaki­
wać ; mnsi ujawnić swój stosunek do 
każdej płaszczyzny i  płaszczyzienki, 
które, stykając się z sobą, tworzą ca­
łość bryły. Kształt, lub jego szcze­
gół, niewywołany z nicości przez ar­
tystę, utopiony jest w pustej płasz­
czyźnie obrazu, niema go; szczegół 
nierozwiązany przez rzeźbiarza ist­
nieje mimo to, pozostawiony samemu 
sobie, gdyż istnieje bryła materja 
łu, w której rzeźbił rzeźbiarz, ist­
nieje, jako eoś zupełnie namacalne­
go i konkretnego. Obraz jest fikcją 
od a do z, a rzeźba, już sama przez 
Się jest czemś rzeczy wistem, przed­
miotem, a nie udaniem.

Każdy z nas, chociażby w czasac-h 
szkolnych, próbował sobie rysować 
rozmaite t. zw. główki. Zwykle dyle­
tant tak postępuje: rysuje zewnętrz­
ny kontur twarzy, a w środku umie­
szcza nos, oczy, usta. A le dajcie ka­
wałek gliny, niech spróbuje zabawić

się w rzeźbiarza. Nos, oczy, usta­
no doDrze, ale na czem to wszystko 
będzie siedziało? Boczne ścianki no­
sa np. przechodzą w płaszczyzny po­
liczków, te znowu w... Nie, proszę 
państwa, rzeźbiarz nie może się wy­
migiwać, musi budować całość bn ły , 
w której rozmieszcza poszczególne 
rys\.

Na wystawie, obok dziel wybit­
nych rzeźbiarzy, pokazano także nie­
liczne przykłady rzeźby, wykonane 
przez słynnych malarzy, np. Degas‘a. 
One właśnie są niezmiernie poucza­
jące, gdyż wskazują, jak malarz, na­
wet wybitny, nie radzi sobie na tere­
nie rzeźby. (Panic motorniczy, gdzie 
się pan tak śpieszy u licha!). Pod 
sutą szata Mickiewicza w  pomniku 
Bourdelle‘a wyczuwamy doskonale 
goleń nogi, jabłko kolauowe rysuje 
się wyraziście, chociaż je  przykrywa 
naterja. A  malarza Degas‘a obchodzi 
tylko kierunek noga j°go  chudej tan­
cerki, traktuje ją  jak wałek; Choć ją 
Widzimy w  obcisłym trykocie, nic 
lozpoztiaie.my J-j ;truktur\ W

akcie tancerki obchodzą go także tyl 
ko kierunki poszczególnych członów 
ciała, gdyż one stanowią o ruchu: o 
partję brzucha np. wca'e się rzeź­
biący malarz nie kłopotał, zostawił 
glinę, jak tam była, a światło ją eie- 
uiuje, jak samo chce.

Zupełnie irihezej postępuje rzeź­
biarz Bernard I  on również jest wy­
razicielom ruchu, ale bryłę traktuje 
po rzeźbiarsku. JaLo syntefyk, tt- 
prasze zając formę, pomija także 
pewne szczegóły, lecz nie łamana je 
kształtu. Szyja tańczącej dziewczyny 
wygląda niemal jak walec, ale miej­
sce połączenia tego walca z bryłą ra­
mion nie jest wcale zamarkowanc 
Bernard to piewca wjunowy ruchu: 
nie uznaje manierycznych upozowań. 
Każe swemu modelom wykonywać 
rozmaite czynności i podpatruje, jak 
się przytem ruszają. Jego Kompozy­
cja rytmiczna wyrasta z priw dy ży­
ciowej. Rodin, Rourdelle, Maili ol, 
Despiau to dalsze fila rv  rzeźby fran­
cuskiej, ale o nich będziemy mówili 
następnym razem.

WiKtor ôdottd


